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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z w yjątkiem  
ś w ią t .— P rzed p ła ta  m iesięcznie z p rzy n o ­
szeniem  175 mk., W agencjach  m iesięcznie 
160 mk. N um er pojedynczy 7 mk. n iedzie lny  
10 m k.T E L E FO N  nr.65 S krzynka poczt. Ib

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATÓW, 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

■ w* rn. SĄ PRAWOMOCNE. ^  ^  ^

Oena ogłosz.: za l-ła%  wiersz petyt. 10 mk., 
w części urzędowej lub reklamowej 20 mk. 
Adr. Admin. i Red. Śm igiel - Wielkopolska. 
Poczt.kont. czek. A. Klóskowski w Poznaniu  
ar. 160 006, w W rocławiu (Breslau) nr. 7283.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Rozporządzenie Rady Ministrów
z dnia 12. g ru d n ia  1921 r. 

w przedm iocie w prow adzenia w życie n iek tó rych  
postanow ień  ustaw y z dnia 2. lipca 1920 r .  o zwal-* 
czaniu lichw y w ojennej na obszarze b. dzieln icy

prusk iej.
Na podstaw ie a rt. 57 ustaw y z dn ia  2. lipca 1920 

r. o zw alczaniu lichw y wojennej (Dz. U. R. P. Nr. 
67 poz. 449) zarządza się Co następuje :

Jj 1. Moc obow iązującą a r t. 2 i 4 ustaw y z dnia 
2. lipca 1920 r. o zw alczaniu lichwy wojennej (Dz. 
U. R. P. Nr. 67 poz. 449) rozciąga się na b. dziel­
nicę pruską.

§ 2. K ary przew idziane art. 4 tejże ustaw y będą 
na obszbrze b. dzieln icy  p rusk ie j w ym ierzane z za­
chow aniem  przepisów  art. 10 ustaw y z dnia 23. cze r­
wca 1921 r. o w prow adzeniu  dekretów , ustaw  se j­
m owych i rozporządzeń  Rządu oraz o dalszeni uz­
godnien iu  ustaw odastw a na obszarze b. dzielnicy 
p ru sk ie j (Dz. U. R. P. Nr. 75 poz. 511).

§ 3. W ykonanie n iniejszego rozporządzen ia  po­
w ierza się M inistrow i b. Dzielnicy P rusk ie j w p o ro ­
zum ieniu  z M inistrem  Spraw iedliw ości.

§ 4. R ozporządzenie niniejsze w chodzi w życie 
z dniem  ogłoszenia.

P rezy d en t M inistrów  : A. Ponikow ski 
M inister b. Dzielnicy P rusk ie j : W ybicki.
M inister Spraw iedliw ości : Sobolewski,

Pow yższe rozporządzen ie  podaję do wiadom ości.
Śm igiel, dn ia  21. lutego 1922 r.

Kopczyński, S tarosta .

Ogłoszenie
o w yłożeniu ksiąg  poboru  daniny  od lokatorów .

Na m ocy od 22, część 4, i a rt. 16, część 2,
Ustawy o poborze nadzw yczajnej dan iny  państw ow ej 
(Dz. U. R. P. 1922 Nr. 1, poz. I) podaje się do
wiadom ości, że w czasie

od 2 6  lu teg o  do 11 m arce b, r.
będą wyłożone w ra tuszu , pokój n r. 3 
celem  prze jrzen ia  przez płatn ików  w godzinach 
urzędow ych od (9 do 1 i od 3 do 5) 

księgi pob o ru  daniny  
od osób, zajm ujących w cudzych nieruchom ościach, 
położonych w m iejscow ościach o chat ak terze m iejskim , 
m ieszkania oraz  lokale przem ysłow e lub handlow e 
z ty tu łem  najm u lub ty tu łem  darm ym .

Od obliczenia dan iny  w olno wnieść odw ołanie 
do W ielkopolskiej Izby  Skarbow ej za pośrednictw em  
M agistratu  w czasie

od 12 do 2 5  marca b. r.
(art. 22, część 4, i art,. 16, część 1, Ustawy o poborze 
nadzw yczajnej dan iny  państw ow ej,)

T erm in w płacenia pierw szej ra ty  (połow y) daniny  
p rzypada w czasie

od 5  m arca do 1 kw ietn ia  b. r.
d ru g a  ra ta  w inna być w płacona w czasie

od 2  k w ietn ia  do 13 m aja b. r.
(art. 22, część 4, i art. 17, część 2, U staw y o poborze 
nadzw yczajnej dan iny  państw ow ej.)

Śm igiel, dn ia 22. lutego 1022 r.
M agistrat, M aron.

M agistrat zakupił 30 m ti\ drew na — pieńków  
— dla biednych tutejszego m iasta, k tó re  ma być do 
dn ia  5. I I I .  rb . odwiezione. O byw ateli posiadających  
w łasny zaprząg  up rasza  się, aby się dobrow olnie do 
odwózki zgłosili, i o ile m oźliwem  w ykonali odw ózką 
drzew a bezpłatn ie  lub  też po tańszej cenie. Drzewo 
m a być biednym  bezpłatnie przydzielone. Zgłoszenia 
up rasza  się nadesłać najpóźniej do 1. I I I .  rb .

Śm igiel, dn ia 20. lutego 1922.
M agistrat. M aron.

O g ło szen ie .
Godziny urzędow e dla b iu r ad m in istrac ji m iej­

skiej trw a ją  od godziny 9 do 1 przedpo łudn iem  i od 
godziny 2 do 5 popołudniu. P ubliczność p rzy jm ow a­
na będzie tylko od 9 do 1 przedpołudniem . W n ie ­
dziele i św ięta są b iu ra m iejskie zam knięte.

B urm istrz  przyjm uje ty lko  od godz. 10 do 12 
przedpołudniem .

Powyższe podajem y pow tórnie do w iadom ości 
d la tego, że publiczność się w ostatn iem  czasie do 
godzin urzędow ych nie zastosow ała, przychodząc do 
b iu r w godzinach popołudniow ych. U rzędnicy  m iej­
scy są p racam i przeciążeni. Należyte funkcjonow anie 
adm in istracji jes t zatem  tylko w tenczas możliwe, gdy 
u rzędn icy  m iejscy w godzinach popołudniow ybh 
pracow ać m ogą bez przeszkód ze s tro n y  publiczności. 
W in teresie  służby będziem y odtąd p rzestrzegać 
ściśle godzin przyjęć d la publiczności a in teresen tów  
przychodzących poza godzinam i p rzy jęć odpraw iać.

Śmigiel, dnia 23. lutego.
M agistra t Maron.

CZĘŚĆ KIEURZĘDOWA,
za k tó rą  R edakcja b ierze  odpow iedzialność.

Owoce komunizmu,
Moskwa, 15 lutego.

— R atujcie głodnych — woła patetycznie z sza­
ry c h  kątów  k ron ik i p ra sa  sowiecka.

O tak, czas nagli... Głód i śm ierć w yciskają 
w szystkie soki żyw otne z tej k ra iny , zm ieniając ją 
pow oli w pustynię.

W gub. C arycyńskiej głoduje zwyż 500 tys. lu ­
dzi, w Saratow skiej z g ó rą  1 m iljon 500 ty s. w Sa-

m arsk iej około 2 m iljony 500 tys., w Sym birskiej 
1 m ilj. 400 tys., w Ufimskiej 1 m iljon, w W iackiej 
430 tys. sam ych ty lko  dzieci, w S tauropo lsk iej około 
200 tys. dzieci, w R epublice T atarsk iej 2 m iljony 
700 tys., w R epublice B aszkirskiej 950 tys., w R epu­
blice K irgiskiej 1 m iljon 785 tys., w obw odach : 
Czuwaskim  770 tys., M aryjskim  400 tys., w Kom unie 
Niem ieckiej 260 tys., na K rym ie 300 tys. z górą , 
w Z agłębiu D onieckiem  500 tys. itd . T rzy tygodnie 
tem u p rasa  sow iecka podaw ała ilość g łodujących na 
U krainie na 2 m iljony 500 tysięcy  ludzi, niedaw no 
podniosła tę liczbę do 4 m iljonów, a na najb liższą 
przyszłość zapow iada 5 m iljonów głodujących.

Giną pow olną śm iercią  całe p lem iona; T a ta r­
skie, B aszkirskie, K irgiskie, W otiackie, Kałm uckie, 
Czuwaskie.

— - W stepach  gub. S tauropo lsk iej w ym iera cały 
n aró d  : T urkm eni — stw ierdza jedno  z pism  sow ie­
ckich.

D rogo każą sobie płacić za poglądow ą naukę 
o socjalizm ie te  nieszczęsne ciem ne rzesze chłopów 
rosy jsk ich  i ukraińsk ich , oraz  ich najb liżsi sąsiedzi, 
koczujący w stepach na rub ieży  E u ro p y  i Azji.

P rzy toczone wyżej cyfry , to  jeden  ty lko f r a ­
gm en t w ielkiego obrazu  zniszczenia, jak i się roztacza 
p rzed  oczam i widza na p rzes trzen i w ielu m iljonów  
k ilom etrów  kw adratow ych obejm ując pó ł Rosji E u ro ­
pejskiej.

Głód się szerzy, ilość g łodujących w zrasta. Ho 
ich jes t obecnie, tego dokładnie n ik t n ie wie, ale, 
zdaje się, że liczba ta  odpow iada m niej więcej za lud­
n ien iu  Polski.

Oto m niejsze fragm enty  głodu, wyjęte z p rasy  
so w ieck ie j:

— W fu to rze m iejskim  gm iny S taro-T uchszuni" 
skiej (gub. Sym birska) w łaściciel padłego konia ro z ­
począł handel swym tow arem . P ad linę sp rzedaw ał on 
po 300.000 rb . pud („Izw iestja“ n r. 19).

— YV re jon ie  Szarłyksk im , gub. O ren b u rsk ie j za­
re jestro w an o  dwa w ypadki ludożerstw a. U m arłych  nio 
m ożna zdążyć chować... W edług danych „Gubzdrawa** 
z ulic sp rzątn ię to  571 trupców  zm arłych  w skutek głodu
(,,R osta“ ).

W bogatych, stepow ych pow iatach gub. 
Sam arsKiej, obfitującej n iegdyś w zboże i m ięso, dzieją 
się rzeczy okropne : daje się zaobserw ow ać n ieby­
wałe dotąd zjaw iska m asow ego ludożerstw a (Prawda** 
nr. 20).

W łościanin pow iatu  Buzułukskiego, gm. Jefim o- 
wskiej, Muchin, złożył następu jące zeznanie: „R odzina 
m oja składa się z 5 osób, zboża nie m am y od W iel- 
kiejnocy. Z początku jed liśm y korę, koninę, psie  
i kocie mięso, zb ieraliśm y kości, k tó re  po zm ieleniu 
używ am y zam iast m ąki. W wiosce naszej bardzo 
dużo padliny. T rupy  pozostają  na u licy  lub skła­
dane są w spichrzu w iejskim . W ieczorem  zakrad łem  
się do spichrza, wziąłem  zwłoki chłopca la t siedm iu,

ELIZA ORZESZKOWA.

0 rycerzu miłującym.
Byw ają na sw iecie ludzie n ad er silni, od wsze­

lakiego złego siln iejsi, k tórzy, gdyby najw iększa 
p rzeszkoda na d rodze ich stanęła , jak  p iórko  z d rog i 
ją  zm iotą, taka w nich moc !

Było raz  zdarzen ie takie :
Legł pośród  d rog i, k tó rą  ludzie chadzali, jeździli, 

kam ień takiej w ielkości okru tnej, że ni przejść ni 
p rzejechać bezpiecznie nikom u n ijak  nie dawał. 
Jednym  się od niego u  wozów koła po trzaskały , insi 
p rzez niego dośw iadczyli upadków  śm iertelnych , 
insi jeszcze zdaleka objeżdżać go zm uszeni byli.

He od tego srogiego  g łazu poszło po ludziach 
frasunków  i sm utków , ile zg ryzo t p rzecierp ianych , 
ro b ó t n iespełn ionych , u tra t  pon iesionych—nie zliczyć!

Skąd się w ziął ten  głaz ? Niewiadomo. Ziem ia 
go pew nie sam a na u trap ien ie  ludzkie wydała, boć 
w szyscy wiedzą, że karm icielką będąc, m acierz ta 
nasza zarów no i trap ic ie lk ą  dziatkom  swym była, 
a  ku ich trap ien iu  po tw ory  srog ie wydawać z siebie 
um ie. O, um ie !

Aż nakoniec p rzeb ra ła  się ludzka cierpliw ość 
i razu  jednego, kto żyw, do kupy p rzyb ieg ł i — 
h e jż e ! — w szyscy razem  przeciw ko w spólnem u n ie­
przyjacielow i. J a k  te gałęzie naokoło pnia dębowego,

tak  ręce, co najsiln iejsze, oplotły  się naokoło  głazu 
— hej, hej, w gó rę  go. S ilniej ! D łu że j! Jeszcze 

raz  ! Nic. J a k  leżał tak  leży i z pośród  m chu b ru ­
natnego, co go obró3ł, b iałe zęby wyszczerza z po ­
śm iew iskiem .

S tanęli tedy  z pospuszezanem i rękom a, w zasm u­
ceniu  wielkim . Aż widzą, że ktościś ua koniu d ro g ą  
nadjeżdża. A poniew aż d roga  leśna była — ted y  co 
w ybłyśnie z p ośród  drzew  prom ień słoneczny, to  mu 
na głow ie w hełm ie wysokim , niby gw iazda złota, 
n iby  b ry lan t tęczę św iecącą zapali. P an  — nie pan, 
ry ce rz  — nie rycerz . Chyba rycerz , bo hełm  ma na 
głowie i odzież gdzieniegdzie od sta li b łyszczącą. 
Oblicze zaś jego jaśn ia ło  taką  dobrocią i pięknością, 
że wszyscy odrazu  w ielką śm iałość i ufność ku niem u 
poczuli, a gdy p rzyb liży ł się i konia w strzym aw szy, 
rozpytyw ać jął, czegoby tu  zgrom adzili się w liczbie 
tak  wielkiej i z tak  zasrnuconem i tw arzam i, oni zaraz 
opow iedzieli mu swoją b iedę : Tak i tak , w ielm ożny 
panie, tak  i tak  ! Aż tu  patrzą , że na jasne  oblicze 
ry cerza  litość w ystępuje i że z konia zsiadać on 
zam ierza.

— J a  wam -|- m ówi — * kam ień ten  z d rog i 
odsunę.

A oni na to z podziw ieniem  :
— Gdzieżby w ielm ożny pan dla nas taki tru d  

ponosił !...
A on im na to z cudnym  uśm iechem  :

V/ tym  celu po św iecie jeżdżę, aby  niew innych 
i pokrzyw dzonych ra tow ać.

Oni znów na to  z w ątpliw ością :
— Nie w ystarczy tu  żadna siła, choćby n a j­

większa.
A on im znów . z oczym a błyszczącem i jak 

gw iazdy :
Moja w ystarczy, bo ją  b io rą  z m iłującego serca.
Głaz okru tny  ręk o m a opasał, za trząsł nim , aż 

ziem ia stęknęła i od rzu cił go daleko w las, kędy 
zagrzm iało  w pow ietrzu  i z trzask iem  złam ało się 
kilka św ierków  m łodych. I ucichło. D roga leżała 
g ładka i równa, a po tw arzach  ludzkich, w przód 
zasm uconych, sk rzyd ło  anielskie w ypisało lite ry  
radości. Rycerz zaś na kon ia znów wsiadł, i p ięknie 
się ukłoniw szy, po jechał dalej n iew innych i ukrzyw ­
dzonych ratow ać.

S ilnyż był, silny  ! A skąd w nim  była ta o lbrzy- 
mowa moc.

— Z serca m iłu jącego—mówił.
Ot, w sercu to m iłującym , widać tkw i ta  moe 

olbrzym ow a, co by najw iększe zło przem óc zdoła.
Dajże nam  tedy, o Boże, k tó ry  z w ysokości 

na tę puszczę naszą p atrzysz  i te kam ienie, pośród  
niej sterczące i te  sidła p o śród  niej zastaw ione, 
i~te ciem ności ciężkie, pośród  niej rozciągn ięte  wi­
dzisz, dajźe nam jaknaj więcej serc, napełnionych 
o lbrzym ow ą mocą m iłow ania.



na saneczkach przywiozłem je do domu, porąbałem  
tru p a  na  części i ugotowałem. W ciągu doby zje- 
d Z y  to-w szystko . Pozostały  tylko kości. U nas 
na wsi wielu jest takich, co jedzą ludzkie mięso lecz 
oni rob ią  to pokryjom u. Mamy kilka jadłodajni 
bezpłatnych, ale tam karm ią  tylko dzieci nieletnim 
Z mojej rodziny  odżywiało się w jadłodajni tylko
dwoją najm łodszych.

Dają po ćwierci funta  chleba na dziecko, wodnistą 
zupę i nic więcej. We wsi wszyscy z b rak u  sił lezą, 
pracow ać n ik t  nie jes t  w stanie. W całej wiosce na 
*00 chałup pozostało około 10 koni. h a  wiosnę 
roku  ubiegłego było ich 2500. Sm aku mięsa ludz­
kiego nie pam iętam y. Jed liśm y je w stanie niepoczy­
talności („P raw d a"  nr.  21). . ■  . .

Tego rodza ju  wypadki nie em ocjonują juz 
czytelnika rosyjskiego, są to  rzeczy powszechnie

Jakżeż w ygląda akcja pom ocy głodnym, w której 
bierze obecnie udział cały świat cywilizowany, a więc 
Ameryka, Anglja, Francja ,  Włochy, Niemcy, Austrja 
łielgja, Holandja, Danja, Szwecja, Norwegja, Kstonja 
Łotwa Czechy, Jugo-Sławja, Bułgarja  i nawet Luksem ­
burg , a Polska i W ęgry  zaproponow ały  bezpłatny 
przewóz ładunków  żywnościowych dla Rosji

Cała akcja pom ocy głodnym  m a obecnie charak ter  
wyłącznie hum anitarny . Celem jej jest ra tow anie 
ludzi od śmierci głodowej. Jednakow oż przy ta 
wielkiej ilości do tkniętych  klęską nie można po mej 
spodziewać się większych rezultatów. Fun t kukurydzy 
dziennie n a  osobę nie u ra tu je  sytuacji. Hiedm, nawę 
ośem miljonów skrom nych porcyjek  żywności dzien­
nie ocali n iejedno życie, ale jest to zaledwie trzecia  
część ilości potrzebnej dla ura tow ania  głodujących 

Rosja wymaga odbudowy swego życia gospodar­
czego od podstaw do szczytu. Wielki problem głodu, 
jako najbardziej rozpalone ogniwo w długim łańcu­
chu innych wielkich zagadnień W schodu Europy, 
oczekuje dop iero  na ae ropag  wszystkich większych 
i mniejszych potęg  i sił całego świata. W spolnemi 
tylko wszystkich siłami da się zniszczyć ów s traszn  
wy owoc kom unizm u : śm ierć głodową miljonów ludzi 
■ = =  ni ~ ~

Przy wóz-wy wóz.
J e s t  rzeczą zrozumiałą, że państwo ze słabszą 

walutą z dużym  deficytem bilansu handlowego, ja ­
kiem jest Polska, nie może zrzec się regulow ania  
przyw ozu i wywozu. Oczywiście trudno  robić  p rze ­
szkody dowozowi surowców przemysłowych i maszyn, 
tru d n o  przeszkodzić wywozowi produktów, których 
mamy względny nadm iar,  choć się to czasami robiło. 
Ale jeet. szereg artykułów, których dowóz należy 
ograniczyć. Jedwabie, wina klejnoty, owoce po łud­
niowe, nie są to rzeczy, bez k tórych  żyć me można.
Z drugiej s t rony  należy w jakiś  sposób u trudn ić  wy­
wóz środków  żywności, k tórych  jest brak, lub tez 
surowców, niezbędnych dla naszego przemysłu. Sio 
wem, państw o polskie stanęło wobec konieczności 
regulow ania obro tu  towarowego w stosunkach z za­
granicą. , , .

Polska, śladem niektórych innych panstw, przy 
jęła *y9 tem indyw idualnych pozwoleń. Powstał Urząd 
Przywozu i Wywozu, k tó ry  wydawał te pozwolenia. 
Niektóre jego oddziały niesławnie kończyły swój ży­
wot. Pozwolenia przywozowe i wywozowe stały się 
papierem, k tó rym  handlowano w Wiedniu i Szwaj- 
cąrji. Niejeden dom handlow y swój by t zawdzięcza 
temu, że zdołał w yrobić sobie d obrą  m arkę u o rg a ­
nów’ tego Urzędu. Nic dziwnego, że opinja publiczna 
dom agała się coraz głośniej zniesienia tego Urzędu. 
P róbow ano  go przeobrazić  przez wciągnięcie do p racy  
za in teresow anych  czynników gospodarczych, co się 
jednak  nie powiodło. Likwidacja tego Urzędu jest juz 
dawno postanowiona, powoli on zamiera, ale jakoś 
śmierć nie bardzo  jest łaskawa na ten Urząd. A ty m ­
czasem jest w in teresie  państwowym, by mu osz­
czędzać długich męk konania, by raz  już ten Urząd
wogóle działać przestał.  ^

Należy zdać aobie spraw ę z u jem nych skutków 
pozwolań iudywidualnych na przywóz i wywóz. P rz y ­
puśćmy, że ze względów walutowych należy o g ra n i­
czyć im port  jakiegoś towaru. Otóż wydaje się poz­
wolenie na ograniczoną jego ilość .Butelka szampana 
np kosztuje w m arkach  polskich zagranicą, na 
miejscu produkcji,  12,000 marek. Szam pana u nas 
b rak  i płaci się za butelkę do 50 t.ys. marek. Szczę­
śliwy posiadacz pozwolenia n a  im port choćby jednego 
lub p a ru  wagonów może zarobić na tym  in teresie  
k ilkadziesiąt miljonów. To samo jest z wywozem. 
O granicza się wywóz jaj, by przeciwdziałać droży- 
żnie tego produktu . Ale niewątpliwie dość znaczną 
ilość jaj można i trzeba wywieźć z kraju. I znowu 
mamy bardzo  łatwy zarobek uprzywilejowanych po ­
siadaczy pozwoleń wywozowych.

Do czego doprowadza ten system indyw idualnych 
pozw oleń?  Oto stw arza on najgorsze monopole, bo 
monopole pryw atne, tyle miljonów można zaiobić 
w tak  łatwy sposób ! Nie po trzeba do tego ani wiel­
kiego kapitału, ani handlowej lub technicznej um ie­
jętności, ani też nawet wogóle zajmowania się przez 
<rzas dłuższy daną  gałęzią handlu. Trzeba umieć 
trafić  do Urzędu, k tó ry  wydaje pozwolenia. A do 
tego prow adzą różne drogi, niezawsze całkiem proste.

Nie chcemy rob ić  ogólnikowych zarzutów po­
tępiać w czambuł urzędników, k tó rzy  mogą mieć 
najlepszą wolę. Nadużycia były n ieste ty  dość częste 
i oczywiści# t* nadużycia by ły  tępione.Ale jeżeli mamy 
mieć uczciwą adm inistrację, to m usim y pamiętać 
o jednej zasadzie : „I nie wwódź nas na pokuszenie".

A tymczasem system  indywidualnych pozwoleń otwie­
ra  d rogę  do wielu pokus. Różne wpływy tutaj- dzia­
łają, różne in terw encje  się przeprowadza, by u zy ­
skać pozwolenie. W każdym razie jedno można 
stwierdzić, że nasze sfery  polityczne żywo n ieraz
się ta spraw a in teresu ją .

Czas. już wielki, by zerwać z tym systemem. 
Jes teśm y już w tern położeniu gospodarczem, że m o­
żemy się obejść bez system u indyw iduałnychpozwo en. 
Nie znaczy to, że dowóz i wywóz ma być zupełnie 
wolny. Ale są sposoby, by usunąć zupełnie ten s y ­
stem, by ob ró t  towarow y z zagran icą  regulow ać 
w sposób bardziej skuteczny i korzystny.

K K O N i K A ,
k a l e n d a r z y k

D ziś : M acieja  ap.
Jutro : Cezarego.
W sch ó d  s ło ń ca  : 7,54, zach ó d  6,2...
D łu g o ść  d n i a : 10,4fi. P rz y b y ło  2,11.

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  W  n ied z ie lę  d n ia  26. 
b r . u rz ą d z ą  T o w a rz y s tw o  m ło d z ieży  z I  o ladow a p rz e d s ta ­
w ien ie  a m a to rsk ie , na  k tó re  szan o w n ą  p u b lic zn o ść  ja k  n a j-  
u p rz e jn iie  z a p ra sz a  K om ite t.

c i k r u L a  f s a ls z u w u c h  n a s z p o r t ć w  w  B e r i i n i e .

S tanu^C yw U nego  w P o lsc e  i in n y c h  p o lsk ich  u rzęd ó w . A re ­
sz to w an o  ca ły  s z e re g  o sób  p rzew ażn ie  p o ch o d zący ch  
z P o lsk i.

Z a m a c h  n a  r e l i g j ę  ż y d o w s k ą  ?  Ż ydzi n azy w a ją  
p raw o  o św iecen iu  w P o lsce  n ied z ie li zam achem  n a  ich 
re lig ję . P o se ł ż y d o w s k i  F a rb s te in  p o w ied z ia ł w S e jm ie  co

n a s tę p u je  : ca ła  lu d n o ść  żydow ska  ję cz y  p o d
b rzem ien iem  te j u s taw y . T a  u s ta w ą  k rz y w d z i n a jd o tk liw ie j 
ca la  lu d n o ś ć  ży d o w sk ą  i m a te r ja ln ie  i m o ra ln ie , po n iew aż  
g o d z i o n a  w n a jśw ię tsz e  u czu c ia  lu d n o śc i ży d o w sk ie j, je s t
n iem al zam ach em  n a  je j re l ig ję ."  (...)

W obec ty c h  w yw odów  m o ż e m y  żydom  dąc  d o b rą  ra d ę . 
W yn ieśc ie  się ja k  n a jsz y b c ie j z P o lsk i, a n ik t  w as u c isk ac  
w P o lsce  n ie  będz ie .

A n a l f a b e t y z m  w  P o l s c e .  W ed łu g  o s ta tn ic h  sp isów
,  f  a _ i  . a Y Y l !  n o ń o t i r o  n n l u L ’ i f i f t n  1 1 I P

Zamek, gdzie dopiero nastąpiłoby zbratan ie  się obu 
Sejmów.

Uroczystość ta jest możliwą dopiero  po u k o ń ­
czeniu czynności form alno-praw nych ; te rm in  jej zo­
stanie wyznaczony praw dopodobnie w pierw szą ro ­
cznicę uchwalenia Konstytucji, tj. dnia 17. męrea.

P r o c e s  p r z e t i w  b .  s i a t o i c i e .
Toruń, 23. 2. W poniedziałek ukończone zostały  

trzydniow e rozpraw y przed Izbą Karną w lo ru n iu  
przeciwko b. staroście Artwińskieniu z Tczewa, o ska­
rżonem u o defraudację, popełnioną w Banku L udo­
wym, i skazanem u przez sąd S ta rogardzk i na 12 Im 
ciężkiego więzienia. Izba Karna skazała Artwińskiego 
na 4 lata, wliczając mu więzienie śledcze oraz sto­
sując do niego amnestję.
P o g ło s k i o  n o w y m  n a p a d z ie  n iem ieck im .

Berlin, 22. 2. Dzisiejsze p isma niemieckie d o ­
noszą, że według niepotwierdzonej do tej pory  wia­
domości, w Gliwicach w ydarzyły  się nowe krwawe 
starc ia  między żołnierzami francuskim i a bojówkami 
niemieckiemu W edług tych wiadomości został zabity 
podczas starć  w achm istrz policji niemieckiej.

B itw y  p od  V erdun.
Paryż, 21. 2. Dziś odbyło się w Domu Inwalidów 

okazji rocznicy pierwszej bitwy pod Verdun u ro ­
czyste oddanie chorągwi i sztandarów rozwiązanych 
pułków gubernato row i Muzeum Inwalidów. Ogółem 
oddano 177 odznak wojennych. G enerał Petain  wy­
głosił przemówienie.

Hfltouanle Giełdu i M  I  Poznaniu
z  dnia 2 0 .  lu te g o  1 9 2 2  r.

Loco Poznań  za 100 kg. w ładunkach  wagonowych. 
Żyto

p r z gdstaw ifl s ie  i  v n ? .--n#—  «/ * . .
k o p o lsce  (2 p ro c .) i na  Ś lą sk u  (5 p ro c .) , n a jg o rsz e j  w b .  
K o n g re só w ce  (57 p ro c .) i n a  k re s a c h  w sch o d n ich  (61 p  o .), 
M ałopo lska  z a jm u je  s tan o w isk o  p o ś re d n ie  (do 40 p ro c .) 
Z a s tra sz a ją c y  te n  fak t je szcze  ja s k ra w ie j p rz e d s ta w ia  się 
w p o ró w n a n iu  z p ań stw am i zach o d m en u , gd z ie  n p . we 
F ra n c j i  i N iem czech  ilo ść  an a lfab e tó w  w ynosii 2 proc.  
a w A ng lii ty lk o  1 p ro c e n t. Z w alczan ie  an a lfab e ty zm u  
p rzez  zak ła d n ie  szkó ł p o w szech n y ch , o ra z  u rz ą d z a n ie  sp e ­
c ja ln y c h  k u rsó w  d la  s ta rsz y c h  - to  dz is  je d n a  z n a jb a r ­
dziej* pa lący ch  sp raw  w P o lsce .

B o h a t e r s t w o  w i e j s k i e g o  p r o b o s z c z a .  W
k ie j w iosce w łosk ie j, w p o b liżu  A nkony , n a s tąp iło , w sk u te k  

' b u rz y , k ró tk ie  sp lec ie  po m ięd zy  d ru ta m i te n  -

Pszenica
Jęczm ień
Owies
Łubin  niebieski 
Lubin żółty 
Groch jadalny 
Fasola
Siemię lniane 
W yka
Rzepak i rzepik 
Peluszka 
Seradela 
T ata rka

12000
7900-
7900-
5000
5000

9000 rak . 
-13500 
- 8200 

8200 
- 6000 

6000
9500 -1 0 5 0 0  

10000— 12000 
15500— 16500 
8000— 9000 

17000 — 18000 
8000— 9000 

12000 — 14000 
10000-11000  

Usposobienie chwiejne.

gw ałto w n e j ---------
to n iczn em i a p rzew o d n ik iem, ,____  siły  e le k try c z n e j o w ielk iem
n ap ięc i g ro ż ą c e  p o ż a re m  ca łe j w iosce. C hw ila  b y ła  s t r a ­
szna . /< m ie jsca  p o łącz en ia  d ru tó w  try s k a ły  o g ro m n e  sn o ­
py is k ie r  i p ło m ien ie , liżące  już. śc ian y  dom ow . N ad b ieg  i 
na to  w idow isko  ż a n d a rm i i lu d n o ść  m ie jsco w a p rz y g lą d a li 
m u  się  b e z ra d n ie . P ro b o sz c z  j e d n a k  m iejsco w y , w idząc 
n ieb ez p ieczeń stw o , n ie  zaw ahał się an i chw ili. K zucił się  
ku m ie jscu , w k tó re m  sp ię ły  się d ru ty  i g w a łto w n em  u d e ­
rzen iem  z ro z p ę d u  ro z łączy ł je , a le sam  p a d ł tru p e m  na 
m ie jscu . __________ _____________ _

l?©l,©gir&ni3F<
Z w y żk a  n a s z e j  m arki.

Warszawa, 23. 2. Zwyżka walut obcych wczoraj 
wieczorem uległa już przesileniu. Na giełdzie w ar­
szawskiej zanotow ano nową zwyżkę m ark i polskiej.

Ł adna g o śc in n o ść ...
Warszawa, 23. 2. Handlowa misja estońska ani 

w Sosnowcu ani w Lodzi nie znalazła odpowiedniego 
pomieszczenia. W sobotę misja powróciła do W ar­
szawy, ale tutaj odnośne czynniki również nie po­
s ta ra ły  się o mieszkanie dla misji, k tóra  była zm u­
szoną noc spędzić w „Łaźni Rzymskiej .
U r o c z y s to ść  w ile ń sk a .

W arszawa, 23. 2. Sfery rządowe zajmują się 
opracow aniem  projektu uroczystości złączenia Wilen-
szczyzny z Polską. .

Na uroczystość t ę  zjedzie według wszelkiego 
prawdopodobieństw a cały Sejm Wileński in co rpore  ; 
u r o c z y s to ś ć  rozpoczęłaby się nabożeństwem w ka­
tedrze, skąd  w spaniałym  pochodem u d ancby się na

W niedzielę, dnia 26. lutego
o d b ęd z ie  s ię

aZ a b a w a  
z tańcami
w Nowej wsi (Winnica) 

o godz. 4 podołudniu
ua którą najuprzejmiej Szan. Publiczność zaprasza

Zginął pies
(suczka) czarny pokojowy  
wabi się  ()M I R K A“

Zgłoszen ia  za 
wynadgrodz. przyjmie  

Administracja.

Papier pakowy
ma na składzie 

DRUKARNIA
KLÓSKOWSKIEGO

w Śmiglu.

Krowa m łoda o w c z ą  w ełn ę
' kołowrotekdotychczas 3-krotnie cielna 

do sprzedania

J ó ze f Prałat
P r z y  s i e k a  St. I H u b y .

A d r .  t e ł .  
„ C e r e s "  
L e s z n o

Naszej Szan. Klienteli donosim y uprzejmie, że z dniem

15. lutego br.
powiększyliśmy nasze przedsiębiorstw o otwierając specjalny

d z i a ł  h a n d l o w y
którego zadaniem będzie, dostarczyć naszej stałej klienteli w każdej ilości:

W e jg ie l  w gat. g ru b y  kostka I, II ,  orzech I, II, IIT, n iesortow any,
pospólkę i miał.

K oks hutniczy, C em en t portlandzki, W apno z p ierw szorzędnych 
wapienników, S z tu c z n e  n a w o z y  krajowe i zagraniczne w wszystkich 

gat. oraz S m ary , O liw y, T łu s z c z e  znane ze swej jakości.
W celu przyspieszenia dostawy prosim y o odw rotne zaszczycenie 

nas swoimi zleceniami.

D Z I A Ł  H A N D L O W Y
T ow . Akc. B ank  Z b o ż o w y  „CERES“
LESZNO ul. D w o rco w a  11.

A d r .  t e l .  
„ C e r e s "  
L e s z n o

Nr. tel.
8 4  i 8 5

cygara
z zagranicznego ty toniu  
po znacznie zniżonych 

cenach p o le c a :

Fr. Wawrzyniak 
Ś M I G I E L

Codziennie
świeży Olej

do jedzenia
p o  ja k n a jn iż sz e j  c e n ie

Drogeria Poznańska 
ST. KOTECKI

Ś m ig ie l -  W ie lich o w o .

R«UkK» : Jultan T tc*!*, W y fc w e i: A. KIŁtWSWiM. Czrioutami drukarni Klóikowiklogu


